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Rok Ill 


miast w myśl tezy: „nie stać Polskę na domy murowane—budujmy drewniaki“! 


D 


2 z s ŻÓŁTA MUCHA | 


Z polecenia p. Komisarza Rządu | 


Został zajęty Nr 45 „Żółtej Muchy* z datą 30 sierpnia b. r. za artykuły 


p. t: 1) „Fachowcy” i 2) „Pułkownicy”. . 


PRZYKŁAD Z GÓRY. 


Matka syna raz karciła, 

Że braciszka bił on swego, | 
„Jasiu, czy ty o tem nie wiekc: 
Hańbą krzywdzić jest słabszego*!  ; 
Na to mały jej „sanator“ i 
(Wojowniczej on natury), li 


NIEPOROZUMIENIE OSTROŻNA. Odpowiedział: „Sama mówisz, N 

i ,  Byśmy przykład brali z góry. 
Nauczycielka: — Stasiu, kto Matka do córeczki, słuchającej "| 
tobie pomagał w opracowaniu radjo: W RAJU. $ 
tematu: „Dlaczego luhię swoją — Anielciu, ta apeekerka ma — Jak się czujecie? pyta tros +, 


nauczycielkę? Czy czasami nie 
ojciec? 
Uczeń: 


— Nie! Mamusia nie 


pozwoliła. 


dzisiaj jakiś niewyraźny głos, wi 


docznie jest zakatarzona, więc 
trzymaj się zdaleka od głośni- 
ka. 


kliwa ciocia młodych  małżon- 
ków, którzy zdążyli się pobrać 
na parę tygodni przed redukcją 
5 z 


ensyj. i | 
— Jak w raju, była odpowiedź, |; 
gdyż nie mamy w co się ubrać i 


KRAJ CUDOTWÓRCÓW. przypuszczalnie nieradługo nas 
wyeksmitują za zaległe komor- i 


W ozasach bardzo dawnych cuda wszak się działy, me. i 
W tych krajach, które wielu świętych posiadały, 
Opierając się na tym, zdanie oto głoszę, 
Że Polska liczbą świętych chlubi się nie małą, 
Więc z dumą swoją głowę do góry podnoszę. 
Gdyż nigdy tyle cudów się u nas nie działo 
Weźcie choćby wybory, wszak kaźdy pamięta, 
Że co druga komisja była cała... „święta“. 
Żaba. 


AKTUALNE SZCZYTY. 


Szczytem wytrzymałości jest nie umrzeć z głodu. 
będąc urzędnikiem państwowym. 

Szczytem odwagi jest powiedzieć sanacji prawdę 
w oczy 

Szczytem krótkowzroczności jest nosić dwie pary 
okularów. Drugą poto, ażeby odnaleść pierwszą. 

Szczytem głupoty jest płacić weksle. 

Szczytem roztargnienia jest rozmawiać w obec- 
ności sanatora o złodziejach. 

Szczytem naiwności jest zapytać któregoś z mini- 
strów o plany na przyszły rok. 

Szczytem zręczności jest uniknąć śmierci, lecząc 
się w Kasie Chorych. 


Nasi cudotwórczy „fachowcy“. 


5 c Z ŻÓŁT A MUCHA SEE. i m 3 
z . DOŚWIADCZENIE. BAJKA O WOJEWODZIE 
Jedruś Mor(b)aczewski Siostrzeniec odwiedził wu- 


tylko 


aż na schody. 
—  Zbytek 

dziękuje 

niec. 


stawiłaś date 


A 
Filar Sanacji (Sekcja B. B. S.). 
specjalista od oszczerstw. 


Mój projekt Konstytucji 


Rzlpita jest „mocarstwem“ z dodatkiem 
mentarnym. 

Źródłem wszelakiej władzy jest minister spraw 
wojsk. i wszystko, co od niego pochodzi na ziemi ja- 
ko i na niebie. 

Minister spraw wojsk. sprawuje swe rządy za 
pośrednictwem ministrów. Ministrowie są tylko przed 
nim odpowiedzialni. Jedynie w sprawach natury bir- 
bancko-domowej odpowiadają przed małżonkami. 

Ministrowie tworzą fikcję, t. j. t. zw. Radę Mini- 
strów. Posiedzenia R. M. odbywają się — na stojąco 
— na dziedzińcu belwederskim. 

Dzień 19 marca czyni się świętem państwowem. 
Dzieci, zrodzone w tym dniu, otrzymują bezpłatnie 
na koszt skarbu państwa po jednym egzemplarzu pie- 
luszek. 

Tworzy się równieź parlament. Ustrój parlamen- 
tamy Rzplitej czyni: jedna izba, hall-poczekalnia o- 
raz jadalnia z bufetem. Równocześnie znosi sie do- 
tychezasowy bezsensowny podział na izbę niższą i wyż 
szą, jako że obie mieszczą się na parterze. 

Na czele sejmu stoi podmarszałek. 

Czynne prawo wyborcze posiadają władze admi- 
nistracyjne oraz agitatorzy prorządowi, bierne -- re 
szta obywateli. 

Kandydat na posła winien odpowiadać następu- 
jącym warunkom: a)  miezaszargana opinia: b) 
wzrost maksymalny — 172 cem.: e) wyśmienita zma 
jomość tekstu „Pierwszej Brygady“ (na wyrywki); 
d) silne, zdrowe łapy — niezbędne do długich i hucz 
nych oklasków; e) elastyczność w nogach (umiejęt- 
ność błyskawicznego wstawania i siadania na rozkaz. 

Wybory do parlamentu są 6-cio przymiotnikowe: 

1) pawszechne:—głosują wszyscy: cywilni i woj- 
skowi (rekruci kompanjami); żyjący i zmarli (o ile 
za życia należeli lub też sprzyjali kierunkom prorzą- 
dowym) ; 

2) proporcjonalne: minister spraw wewn. ustala 
z góry ilość mandatów, mających przypaść partji 
rządowej w „danym. okręgu. > 


parla 


jostwa więcej, jak 
dla wyżerki, jak z tęsknoty. Wu- 
jostwo przyjęli 
wystawnie, a kiedy odchodził, nie 
odprowadzono 
drzwi, ale wuj 


zażenowany 


—  Nieszkodzi, 


wszystkie żarówki na se! odach. 
PRZEWIDUJACA. 

— Proszę cię, wrzuć ten list na 
poczcie do skrzynki. 

Mąż: — Dobrze, ale poco po- 
30. kiedy dopiero 
dzisiaj 26 sierpnia, 

Żona: — Liczę, że ze 4 dni no- 
sić go będziesz w kieszeni. 


Był sobie mocny chłop, jak Dąb, 
I zwał się także Biemie, 
Charakter miał, jak róży klomb, 
| miał, jak róża, ciernie. 


to się mówi, 
go serdecznie i 


go do Tym cierniem był dobroci zbyt, 
Złotego serca tkliwość, 

Był skromny, cichy, taki „.eyt*, 
Nikt nań nie patrzył krzywo... 


pofatygował się 


uprzejmości, — 
siostrze- Patronem był mu wielki Bug, 
I dziadek (tata taty), 


zauważył wuj Nie viedział nawet, co to wróg, 


Tydzień temu był twój brat, . 46 
e > > Aa e A buty nosił .;Baty“. 
nieodprowadziłem go i poginęły 


Wnet order dostał za swój trud, 
Za swoją duszę młodą, 

A że był zawsze cnotą cnót, 
Więc został... wojewodą! 


Nagroda to za jego gest, 

Za chęć zrobienia lepiej... 

A morał taki z tego jest, — 

Że cukier (w kostkach) krzepi!!! 
H.1.Polit. 


3) równe: — liczba głosów, padłych na listę rzą- 
dową w danym obwodzie nie moźe przekraczać ogól- 
nej liczby wyborców tegoż obwodu; 


4) tajne: — podczas głosowania członkowie Ko- 
misji Wyborczej zamykają oczy; 
5) bezpośrednie: — wyborca składa swój głos 


nie do urny, ale na ręce dyżurnego policjanta ; 

6) muzykalne: — wybory odbywają się z towa- 
rzyszeniem orkiestr (dla zagłuszenia wyrzutów sumie- 
mia), a w braku tychże należy je bezwzględnie zastą- 
pić gramofonami. 

Posłowie są nie-ty-(kalni), to też twładze prze-- 
mawiają do nich per—wy. 

Corocznie na jesieni rząd przedkłada sejmowi do 
przejrzenia budźet, po uprzedniem jego zatiwierdze- 
niu przez Ministra spraw wojskowych. 

Znosi się. dotychczasowe sądownictwo, jako prze- 
żytek „sejmowładztwa”. 

Sądownictwo karne powierza sie 
wewn., cybwilne — D. O. K.-om. 

Ograniczenia wolności osobistej odpuszczalne są 
w wypadkach przepisanych przez p. Min. spraw 
wojskowych. 

Wszelkie wywiady i ofiwiadczenia ministra spraw 
wojskowych mają moc ustaw obowiązujących. 

Prasa jest wolna tyko od podatku gruntowego. 

Każdy obywatel ma wolność wyboru zajęcia 
i zarobkowania. z wyłączeniem jednak wszelkiej ro- 
boty opozycyjnej. 

Listy miłosne i pocztówki imieninowe wolne są 
od cenzury. Leonard Michnowski. . 


min. spraw 


SZARADA SMĘTNA. 
Za dwa-pierwszego dobrze się nam działo: 
było dość złota a wydatków mało, 
cała dwo-trzecia, jako Piast, jej przodek, 
piła swój własny przy obiedzie miodek, 
a była przytem do szabli i pługa 
zdolna; — łacinnik rzekłby: pierwsza- druga. 
Dziś cała stoi na czele narodu. 
Złoto zniknęło. wydatków, jak lodu, 
węgrzyna nikt już przy jadle nie chlupie, 
a „Piast“ przed rokiem „miód“ popijał w ciupie. 


ŻÓŁTA MUCHA 


. MAŁŻONEK. 


— Wiesz, Waciu, najlepszym 
wynalazkiem pod słońcem, zda- 
niem mojem, jest kino... 

— Przecież ty, Edziu, odwie- 
dzasz. raczej knajpy, a w kinie. 
jak mówiłeś, nie byłeś już parę 
lat. 

— Tak... ale namiętną kino- 
manką jest zato moja żona. 


TEŻ KLIJENT. 


Do składu gramofonów pan X 
odnosi kupiony w dniu wczoraj: 
szym gramofon w wymówką: 

— Proszę mi zamienić ten 
grat; zaledwie wczoraj kupiłem 
a już dzisiaj złamała się igła!... 


SŁUSZNY WNIOSEK. 


1! Ksiądz proboszcz w pewnem 
kółku opowiadał różne historyj- 
ki z życia. Między innemi po- 
wiada: 

— Znałem dwuch ludzi. Jeden 
z nich był głupi i leniwy, a mi- 
mo to powodziło się jemu zna 
komicie i szybko wzbogacił się 
Za to drugi był wyjątkowo mądry, 
ale klepał biedę i jak umarł, 
żona jego nie miała co jeść. Zda- 
niem mojem historja ta kryje w 
sohie jednocześnie ciekawą i głę- 
boką myśl moralną. A jaką, mo- 
że kto inny nam dopowie? 

Na to wyrwała się panna Niu- 
ta, urocza córeczka gospodyni 
domu: i 

— Ten głupi a bogaty powi- 
nien jaknajprędzej ożenić się z 
wdową! 


—Ależ, panie Redaktorze, myś- 
my tyle ognia włożyli w nasze 
utwory... 

—Szkoda, że nie odwrotnie, nie 
niszczyłbym obecnie kosza... 


NOWOCZESNE MAŁŻEŃSTWO. 

— Ojcze, prosiłabym cię o 
trochę pieniędzy na poczet po- 
sagu. 

— Przecież nie jesteś nawet 
zaręczona, więc skąd mowa o po- 
sagu? 

— Widać, ojezulku, nie czytu 
jesz gazet. Dowiedziałbyś się z 
nich, że już od dwuch dni jetem 
mężatką. 


WDZIĘCZNOŚĆ. 

— Możesz mi pożyczyć sto zło- 
tych? r 

— Żałuję bardzo, nie 
mam. Ale jestem ~. niewyr o- 
wnie wdzięczny za tr, że w obec- 
nych czasach masz tak dobre o 
mnie mniemanie, sądząc, że mo- 

gę posiadać aż sto złotych. 


SŁUŻBISTA. 

Rekrut: — Tak mi się już ta 
służba uprzykrzyła, że chciał 
bym umrzeć i zostać pogrzeba- 
nym. 

Plutonowy: — Naturalnie! To 
bardzo do ciebie podobne — 
chciałoby ci się ofermo leżeć 
wygodnie w trumnie i nic nie 
robić! 


PRZEZ TELEFON. 


Ktoś dzwoni: — Hallo, czy to 
apteka? 

— Nie, 
grzebowe. 

— To jeszcze nie dziś. Może 
jutro, albo pojutrze zadzwonię, 
tymczasem potrzebuję apteki. 


przedsiębiorstwo po- 


„Kompresje budżetowe 


Rok po roku budżet wzrastał, 
dziś piorunem nadół jedzie. 
Krach dla urzędników mastał, 
lecz i bebciom źle się wiedzie. 
Gdy tak potrwa jeszcze roczek 
rozmach ten oszczędnościowy, 
to nasż bezpartyjny bloczek 


wnet się zmieni w „bezportko- 
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wy . 
Różnice 


Między Italją a Francją? 
—We Włoszech panuje faszyzm, 
a we Francji foszyzm! 


Między dawnem stanowiskiem 
króla Alfonsa a obecnem? 

— Dawniej miejscem pobytu 
króla Alfonsa był fotel królewski, 
a obecnie hotel. 


Między Zarzycką a 
tem? 

— Zarzycka wydaje niepo- 
trzebnie książki, a Magistrat pie- 
niądze. 
ko” 


Magistra- 


ZASTĘPSTWO. 


— Dziś miałem możność poraz 
pierwszy zastąpienia mego szefa. 

— Ależ to niezwykły dowód 
zaufania. A w czem go zastępo- 
wałeś? 

— W partji bilarda, bo musiał 
na krótki czas wyjść z kawiarni. 


„Cudotwórca" budżetowo - sporto 
wy, obecnie w stanie spoczynku. 


Także specjalista 
finansowy 


jeszcze w stanie czynnym. 


Tao: e 


Zawsze wyjdzie szydło z worka... 
Naród się nie boi Korka... 

Pod Kocem się nie ukryje, 
Wszystko to, co wiecznie żyje. 


WYSTARCZAJĄCA OWCA: 

Pani Lula, bawiąc w Zakopa- 
nem, wybrała się ze swym mężem 
na Halę Gąsienicową. Tam, na 
widok dużego stada owiec, zawo- 
łała: 

— Ach, mężusiu, chciałabym 
mieć chociaż jedną taką owiecz- 
kę. 

— A czy ja tobie już nie wy- 
starczam, — odpowiedział na to 
urażony małżonek. 


ZMIANY ADRESU. 


Jak się dowiadujemy, nastę- 
pujące ministerstwa zmieniają 
awą siedzibę: 

Ministierstwo Skarbu przenosi 
się na — Kredytową, 

Ministerstwo Spraw Wojsko- 
wych na — Służewską, 

Ministerstwo Sprawiedliwości— 
na Głuchą, 

Ministerstwo Spraw Zagranicz- 
nych — na Nowy-Świat, 

Ministerstwo Wyzn: Relig: i 
Ośw: Publ: — na Ciemną, 

Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dlu — na Bródno. 

Ministerstwo Komunikacji —na 
Żółwią, 

Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych — na Okopy, 

Prezydjum Rady Ministrów — 
na Marszałkowską. 


Bardzo to wesołe! 


i ŻÓŁ TA MUCHA s 5 
EMERYTURA SANACJI BAJKA 
Wciąż przybywa emerytów, O;ETACIE I EMAMIE 
W dwuch miastach mężów było 
Płaci się emeryturki, Co skarb 1 li pilni dwu, 
ER P 3 „0 SKAT: eczyil pimie: 
Chociaż państwo gołe W Warszawie — pierwszy żywot 
wiódł, 


Bardzo miła to zabawa, 
Słychać głosy wszędzie, 
Ale kiedyż i samacja 


Emerytką będzie? 


GENERALSKA INSPEKCJA. 


— No, a teraz powiedzcie mi, 
chłopcy, 
chleba? 

— Dosyć, panie generale! 

— A może nawet za dużo? 


czy wam dają dosyć 


— Juści, że za dużo, panie ge- 
nerale! 

— Więc coś nie coś wam z te- 
go chleba zostaje? 

— Zostaje, panie generale! 

— A eóż wy z temi resztkami 
robicie? 

— Dojadamy, panie generale! 


A drugi mieszkał w Wilnie. 


Pierwszego dola nie jest zła, 
Bo został vice-bratem, 

I rzekłszy: „létat c'est moi‘, 
Sam nazwał się „etatem“. 


Etaty zląkł się sędzia-brat, 
I myśl mu przyszła sama: 
„Z E-tatą może zrobić ład 
Jedynie cna E-mama"... 


Więc wnet rodzinny braci gród 
Emamę słał z pomocą 

I odbył się z etatą ślub, — 

I ślubna noc — pod kocem... 


A wynik, za kwartały trzy 
Tej nocy żądz pod kocem??? 
...urzędnik już zawczasu drży 
O swe sześćdziesiąt procent! 


„. H.1.Polit. 


Sanacyjna „Mädchen für Alles“,czyli prezes Górecki, uniwersalny 
generał. 


6 ŻÓŁTA. 


MUCHA 


KONSULTACJA. 
Panie doktorze, proszę mnie 
zbadać, zdaje mi się, że jestem 
poważnie chory. 

— Dobrze, ale powiedz mi pam, 
jakie prowadzi pan życie? 


— Tak, jak każdy: pracuję. 
jak stary osioł, uganiam się za 
gotówką, jak koń wyścigowy, 


mam wilczy apetyt, wieczorem 
jestem zmęczony. jak pies, więe 
śpię, jak niedźwiedź. 

— W takim razie pan pomylił 
się, przychodząc do mnie. Nale- 
żało udać się o poradę do wete- 
rynanza! 


CTEŻKIE CZASY. 

Pani Ciupalska robi wymów- 
ki mężowi z racji nieuregulowa- 
nia jej rachunku u krawcowej: 

— Jesteś doprawdy bez su- 
mienia Hipolicie. Już trzy mie- 
siące chodzi ta biedna kobieta 


napróżno po swoja należność. 
Ona musi koniecznie otrzymać 
pieniądze, bo sama jest winna 


ludziom za dodatki. które wzię- 
ła na kredyt. 

— A to bezczelność, — woła 
pan Ciunalski. To twoja kraw 
cowa robi długi, a ja mam je 
płacić!!? 


NASZE POCIECHY. 

Matka: -— Andzin. iesteś nie 
nośnem. źle ułożonem dzieckiem. 
Chvba będę musiała oddać cię do 
jakiegoś domu wychowawczego, 
żebyś nabrała porządnych man- 
jer. 

Andzia: A czy. amusiu. nie 
moge ja sie tego nauczyć w domu. 


POWIEDZONKA 


Ministerstwo skarbu zamierza rzekomo wypłacać 
pensje urzędnikom nie jednoraazowo, ale na (b) (r)a- 
ty. 


Szereg lingwistów wystąpiło z wnioskiem, 
skasować niedorzeczny wyraz  „tatemiczka” i zastą 
pić go racjonalniejszym „mamemiczka”. 

Ktoś sie wyraził o politykach niemieckich, że to 
nie są dyplomaci, lecz dyplomatołki. 


Podobno wiceminister Zawadzki został specjalnie 


wybrany, aby zawadzał swemu .koledze Starzyńs- 
kiemu. 
Pewien dyplomata francuski został zapytany 


pzez pewnego Polaka, co sądzi o grze politycznej mi- 
nistra Curtiusa. 


— Sądzę, — odrzekł Francuz po polsku — że 
to jest „garnek tłustego mleka“. 

— Nie rozumiem! — wykrzyknał Polak. 

— To niech pan to zdanie przetłumaczy na 


francuski. 


SUPER-FACHOWIEC 
(Badacz, Wyjaśniacz, Interpre- 
tator, Imitator i t. d. i t. d.) 


Czem byłabyś, Sanacjo, bez swe- 
go.. Cara?!? 


aby . 


OD REDAKCIJI 


Wobec licznych skarg naszych 


Czytelników na niedostatecznie 
czytelny wzgl. wyraźny druk, 


'mieniliśmy drukamię na odpo- 
wiedniejszą. Związana z tą zmia- 
ną zatrata czasu uniemożliwiła 
nam już w tym numerze podać 
wyniki losowania Kuponów pre- 
mjowych z lipca r. b. Uskutecz- 
nimy to w nastepnym numerze. 


NAJGORSZA PAMIĘĆ 

— Moja żona ma chyba naj- 
gorszą pamięć ze wszystkich ży- 
jacych! 

— (Czyżby tak szybko wszyst- 
ko zapominała? 

— Przeciwnie, zbyt długo pa- 
mięta! r 

ZROZUMIAŁ. 

Żona: — lanku. mógłbyś brać 
przykład z naszego sąsiada. Za- 
nim wyjdaie z domu, ucałuje 
swoją żone, a nawet z ulicy. prze- 
svła pocałunki. Dlaczego ty tego 
nie robisz? 

Mąż: — Daj mi trochę czasu. 
Teraz byłoby to nie na miejscu. 
znam naszą sąsiadkę zaledwie od 
paru dni. 

OSZCZĘDNY. 

Pewien skąpiec znalazł pudeł- 
ko z plastrem na odciski. Żeby 
wykorzystać  zmalejzione, kupił 
czemprędzej przyciasne buty. 

ZORIENTOWANY. 

Oiciec: — A może chciałbyś 
zostać urzędnikiem, jak twój wu- 
jaszek Amtoni. 

Syn: — A czy nie mógłbym 
zostać urzednikiem, jednak nie 
upodabniając się do wujaszka? 


be A teraz rozumiem, to znaczy .,.pot 
gras“. Tak, zaiste, Curtius „podle gra“. 


.de .lait 


W związku z kryzysem, jaki przechodzą 
Szyfmana, utrzymuje się nowe przysłowie: 
teatr, a wstyd“. 


teatry 


„Mały 


Wobec częstych katastrof kolejowych, z podróżu- 
jących tylko jeden pan minister kolei nie traci od- 
wagi (nazywa się bowiem Kiihn, czyli po polsku — 
odważny). 

Po nieudanych próbach zostania dyrektorem De- 
partamentu kultury i sztuki, względnie Ministrem 
Oświecenia Publicznego, osławiony Wojciech Stpi- 
czyński zgłosił swoją kandydature na stanowisko dy- 
rektora zakładu położniczego. 

Ponieważ minister .Neu-ge-bauer dotychczas nie 
nowego nie wybudował, zamierza on zmienić swoje 
nazwisko na Nichts-neu-bauer wzglednie Taxi-bauer. 
i równ mianowanie min. Ję-drze-jewskiego mia- 
o zadokumentować, że Sanacja jeszcze w dalszym cią- 
gu drze się do władzy. 


PRZEWIDUJACY. 
Wieśniak przyjechał w odwie- 


dziny do krewnych do Warsza- 
wy. Pragnąc mu zrobić przy- 


jemność, krewniacy kupili bilety 
do teatru. Jakież było ich zdzi- 
wienie, kiędy ów wieśniak zjawił 
się w teatrze z olbrzymią paką, 
zawierającą parę kilo kiełbasy, 
sera, bułek i odpowiednią ko- 
lekcję wódek oraz piwa. 

— Po co kuzyn przywiózł to 
wszystko do teatru, pytają go 
zdziwieni? 

— A bo przecież na afiszu pi- 
sze, że między 2 i 3 aktem upły- 
wa parę dni. 


MIŁY GOŚĆ. 

Do państwa Skąpkiewiczów 
przyszedł w gościnę pan Głodo- 
morski, urzędnik IX  kategorji 
jednego z licznych naszych mi: 
nisterstw. Kiedy na  pogawędce 
przeszło już parę godzin, a nie 
zapraszano gościa do stołu, — 
naraz zaczął przeraźliwie szcze- 
kać ulubiony pimczerek pani do- 
mu, zwracając swoje niezadowo- 
lenie w stronę gościa. Na to pan 
domu: 

— A pudziesz, ty przebrzydła 
sobako! Nie umiesz uszanować 
miłego i kochanego gościa. 

— Niech się pan na pieska nie 
gniewa, ujął się za pinczerkiem 
pam Głodomorski. Piesek nic nie 
winien. To ja, a raczej mój 
głodny żołądek tak burczy, że aż 
pinczerek szczeka 


NA PÓŁCE KSIĘGARSKIEJ 


GASTON LEROUX: 
chody teatrów miejskich. 
Nakładem Magistratu. 

BELMONT L.: 


w drukarni BBWR. 
i NAPIERSKI S.: „Pusta ulica“. 


cy Wiejskiej. Świetna lektura nasenna. 


dem księgami sejmowej. 


SUJKOWSKI B. „Może juź jutro“... 
wieść, czyli zmierzch sanacji. 
mie optymistyczne Gazety Warszawskiej. 

ASCH. N. „Dzień zapłaty“. Powieść 
długach niemieckich z przedmową A. Brianda. 


.„Zatopione skarby“ czyli Do- 
Studjum 


„Mojżesz współczesny”. 
klony: Wiślickiego. Wybito numer pojedyń- 


Opisy i szkice z uli- 


ŻÓŁTA MUCHA 


ZAWSZE PROFESOR. 
Podczas ubiegłych wakacyj jed 
no z seminarjów nauczycielskich 


urządziło wycieczkę swych wy- 
chowanków do Warszawy. Mię- 
dzy innymi zwiedzają również 


ogród zoologiczny. Tam, na wi- 
dok  maciory (dzikiej świni) 
walającej się z sześciorgiem pro- 
siąt w błocie, przewodnik wy- 
cieczki, znany społecznik i eko- 
nomista, powiedział: 

— Oto widzicie panowie obraz 


obecnego położenia naszego u- 
rzędnika, obarczonego sześcior- 


giem dzieci, po ostatniej obniżce 
pensji. 
ZNACZENIE LICZB. 
Podczas ostatniego przyjęcia u 


państwa Mędrkiewiczów, rozmo- 
wa zeszła na przesądy ludzkie. 
Między innymi opowiadano o 


znaczeniu, jakie poszczególni lu- 
dzie, a nawet całe narody przy- 
wiązują do takich liczb, jak fe- 
ralna 13, liczba szczęścia — 7, 
tajemnicza — 3 i t. d. Pani do- 
mu utrzymywała, że jej liczbą 
szczęścia jest 18. Na to inni po- 
dawali swoje: 5, 14, 69 i t. d. 
Tylko profesor Z. nie wymienił 
swej cyfry. Więc zapytuje go pa- 
ni domu: 

— A w jaką liczbę wierzy pan 
profesor? 

— Ja? była odpowiedź, tylko 
w 47367519082 
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naukowe. 


Biografja 


Nakła- 


aktualna opo- 
Str. 444. Wyda- 


fantastyczna © 
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Poglądy pana Marcina 


Różnie, różni narzekają, 

Mówiąc to i owo 

O nieszczęściu wielkiem bają, 

Poruszając smętnie głową. 

Imć pan Marcin, mistrz od mio- 
tły. 

Człek poglądów zdrowych, 

Mówi, że nam źle jest w kraju, 

Bo brak sił fachowych. 

Bo jeśli brygadę śpiewasz 

I twą czapkę gwiazdki zdobią, 

To jesteś ultra fachowcem, 

Więc ministrem wnet cię zrobią 


Wiktor Steff. 


Odpowiedzi Redakcji 


„Žaba“: — Żółtą Muchę wysy: 
łać będziemy od l-go września 
r: b: Nadające się utwory druku- 


jemy: Prosimy, odwiedzając mas, 
wybrać godzinę 4 — 5 w ponie- 
działki lub czwartki. 

„Agenor': — Otrzymany utwór 
dobry, ale dla nas się nie nadaje. 
bowiem za długi, pozatem za ma- 
ło cięty, wzgl: dowcipny. 

P. Tadeusz Stefanowicz: 
giego nakładu pięciolatki jeszcze 
nie otrzymaliśmy z Poznania. Ma 
niebawem nadejść. Za słowa u- 
zmania i A serdecznie dzię- 
kujemy. 

“P. Mara W.K.: — Kompletów 
z 1929 już nie posiadamy. Żądane 
numery z 1931 r: _ dosyłamy. 
oprócz 13 i 23, które uległy kon- 
fiskacie. . 


—Dru- 


Komplety „ŻÓŁTEJ MUCHY* za rok 1930 
w cenie zł. 10— (jeszcze parę sztuk) do na- 
bycia w Redakcji Wspólna 6 m. 16. II p. 


Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 
inny potrafi szczegółowo określić 
Twój charakter, zdolności i przezna- 
czenie, Szyller-Szkolnik jest Redak- 
torem pisma „Świt* (Wiedza Tajem- 
na) autorem wielu prac naukowych. 
posiada szereg protokułów Towa- 
rzystw Naukow. Stolicy. Jeżeli Ci 
brak energji, równowagi, jeżeli cier- 
pisz moralnie, potrzebujesz dobrej ra- 
dy przyjdź, a poznasz kim jesteś, 


Wydanie na cierpliwym papierze w 3 częściach. 
FINK.G. „Zabłąkałeś się“... czyli dzieje „Janka sa 
downika". Kronika aktualnych wypadków poli- 
tycznych. Nakład I w 35 proc. skonfiskowany. 
wje II z dużą ilością białych plam do naby- 
łącznie w „Bibljotece Narodowej*. 
CLAUDE FARRERE „Ostatni Bóg“. Ciekawe opowia- 
stiki na czasie o Januszku Jędrzejewiczu. Wyda- 
nie przyspieszone Bloku Bezpartyjnego z przedmową 
J. P. 
POHORECKI S.. „Zakazany owoc“. Fantazje i w idze- 
nia na temat obiadów urzędn. państw. Odbiło na 
włanej skórze Towarzystwo, rozmyślające o wyborach. 


kim być możesz. Dowiesz się, jak żyć, postępować 
Jeżeli wątpisz 
napisz natychmiast imię, rok, miesiąc 
a otrzymasz określenie ważniejszych faktów 
życia darmo (75 gr. znaczki pocztowe i niniejsze ogło- 


szenie załączyć. 
PSYCHO-GRAFOLOG SZYLLER-SZKOLNIK 
Warszawa, ul. Żórawia Nr. 47 m. 2. 
Przyjęcia osobiste płatne—cały dzień. Analiza szczegó- 
łowa—horoskop—odpowiedzi słynnego medjum Evigny- 
Rara zł. 3. 


aby zwycięsko przeciwstawić się losowi. 
nie masz czasu, 


urodzenia, 
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COś Z EMIGRACJI. 
Rosyjscy _ monarchjści knzepią 
się co chwila dowcipami. Oto je- 


— (zem się skończą 
bolszewików? 

— Młotem i sierpem. 

— No, to już jest. 

— Ale nie. W odwrotnym po- 
rządku. Trzeba wypisać słowa 
rosyjskie — „mołot—sierp* i od- 
czytać je w kierunku odwrotnym. 
Wypadnie wtedy:  „pries-tołom*, 


rządy 


co oznacza „tronem“, 


| są i - No 
ia NAS 
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TANA 


OSZCZĘDNA. 

— Czy twoja żona jest dosta- 
tecznie, jak ma obecne ciężkie 
czasy, oszczędna? 

— Nadzwyczajnie, bowiem o 
statnio liczy sobie 26 lat, zamiast 
rzeczywistych czterdziestu. 


PRACOWITY. 
— Przy tym obrazie napraco- 
wałem się aż trzy lata. 
— Tak długo malowałeś? 
— Nie. Obraz był gotów w cią- 
gu tygodnia, a resztę czasu mu- 


siałem zużyć na jego sprzedaż. 


OBELGA. , 
— Co podsądny może powie- 

dzieć ńa swoją obronę? 
— Panie sędzio! Spokojny 
człek jestem, więc jak taka cho- 
lera mówi mi: „ty draniu bezro- 
botny*, — to ja mie, „ty puł- 
kowniku bez teki“, — ja nic, — 
„ty bebechu zatracony*, — to ja, 
choć się we mnie wszystko zago- 
towało, jeszcze nic. Ale jak mi 
powiedział: „ty. obcięty urzędni- 
ku państwowy'.—. to prześwietny 
sądzie, takiej obelgi ścierpieć już 
nie mogłem i lunęłem go w pysk. 
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